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Abstrakt 

Terenowa administracja wojskowa była istotną częścią administracji państwowej. Jej przedsta-
wicielami byli dowódcy garnizonów - pełnomocni przedstawiciele naczelnych władz wojskowych 
(Naczelnego Dowódcy, Ministra Obrony Narodowej) na określonym terenie. Na funkcje ta wy-
znaczano zwykle najstarszych stopniem lub stanowiskiem oficerów - dowódców lub kierowników 
miejscowych jednostek i instytucji wojskowych. Szczególnie istotną funkcję spełniała administracja 
wojskowa w latach bezpośrednio powojennych, gdy z jednej strony świadczyła o odrodzeniu 
państwowości, z drugiej - postrzegana była jako element coraz bardziej opresyjnego państwa, 
zmierzającego w kierunku totalitaryzmu. W tej sytuacji osoba dowódcy garnizonu była szczegól-
nie ważna, bowiem właśnie ocena jego sylwetki były istotną częścią opinii o Wojsku Polskim. 
Wydaje się, że pierwsi dowódcy płockiego garnizonu kształtowali opinię bardzo pozytywną. Było 
dziełem całkowitego przypadku, że pierwsi dowódcy płockiego garnizonu byli oficerami zajmują-
cymi różne stanowiska służbowe oraz posiadającymi bardzo zróżnicowane doświadczenia życio-
we i służbowe. Mimo to w ich losach, zwłaszcza po zakończeniu ich wojskowych karier, odnaleźć 
można wspólny element - byli eliminowani ze służby z zastosowaniem podobnych sposobów. 
Przy czym motorem tego nie były instytucje państwa, lecz korzystający z ich przyzwolenia, współ-
obywatele. 

Słowa kluczowe: Wojsko Polskie w latach 1945-1950, garnizon Płock, administracja wojskowa. 

1. Instytucje i jednostki płockiego garnizonu 
w latach 1945-1950. 

Z południowej części ziemi płockiej niemiec-
cy okupanci wyparci zostali 19 stycznia 1945 r. 
W tym dniu czołowe związki taktyczne radziec-
kiej 2 Armii Pancernej Gwardii gen. Siemiona 
Bogdanowa (1 Front Białoruski marsz. Georgija 
Zukowa) osiągnęły Brześć Kujawski, a ocalałe 
oddziały niemieckie przeszły na prawy brzeg 
Wisły. Pierwszymi żołnierzami w lewobrzeżnym 
Płocku, przybyłymi wieczorem 20 stycznia, byli 
zwiadowcy 8 pułku piechoty (pp) 3 Dywizji Pie-
choty (DP) 1 Armii Wojska Polskiego. W póź-
nych godzinach wieczornych w rejonie Popłaci-
na zajął obronę cały 8 pp, zaś w Radziwiu 7 
pp. Walka z zajmującymi przeciwległy brzeg rze-
ki Niemcami ograniczyła się do krótkiej wymia-
ny ognia w rejonie wysadzonego dzień wcze-
śniej mostu. Była to chyba ostatnia akcja bojo-
wa okupanta, bowiem w nocy rozlokowana w 
płockim węźle obrony 432 DP odeszła za Skrwę, 
a do miasta bez walki wkroczyła 542 DP 70 A 
gen. Wasilija Popowa ze składu 2 Frontu Biało-
ruskiego (marsz. Konstanty Rokossowski). Opusz-
czając miasto Niemcy zniszczyli między innymi 
koszary warszawskie1 . 

Jednym z najważniejszych zadań polskich 
władz, warunkujących zarówno organizację i 
wsparcie walk na froncie, jak i przetrwania lud-

ności, było odtworzenie administracji, w tym -
co oczywiste - administracji wojskowej. Było to 
zadanie niezwykle istotne nie tylko ze względu 
na potrzeby wojny. We wszystkich większych 
miejscowościach, także w Płocku, tworzone były 
radzieckie komendantury wojskowe, a na po-
trzeby frontu zajmowane były liczne zakłady 
i instytucje użyteczności publicznej. Z całą pew-
nością nie wpływało to dodatnio na samopo-
czucie ludności. Dlatego tworzenie polskich władz 
i instytucji państwa uznawano za oznakę odra-
dzania państwowości. 

Już nazajutrz po wyzwoleniu miasta od stro-
ny Radziwia przybyła do miasta grupa opera-
cyjna Wojska Polskiego z zadaniem utworzenia 
terenowego organu administracji wojskowej -
Powiatowej Komendy Uzupełnień (PKU), z wła-
ściwością terytorialną obejmującą przedwojen-
ny powiat płocki, płoński i sierpecki. Jej komen-
dantem został mjr Kazimierz Michler. Na sie-
dzibą instytucji wyznaczono budynek skarbowy 
przy ul. Kolegialnej 18, przed wojną pozostają-
cy w zasobach wojska. W ciągu tygodnia stwo-
rzona została podstawowa struktura funkcjonal-
na instytucji, wcielono też pierwszych żołnierzy2. 

Przez blisko rok PKU było jedyną instytucją 
Wojska Polskiego na stałe rozmieszczoną w Płoc-
ku. Okresowo przebywały w mieście niewielkie 
pododdziały, głównie saperów z 7 Brygady Inży-
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nieryjno-Budowlanej, której 42 batalion sape-
rów usuwał niemieckie pola minowe, zaś 44 ba-
talion inżynieryjno-budowlany przygotowywał do 
odbudowy most kolejowo-drogowy3. Miasto jed-
nak miało warunki, by zostać stałą siedzibą więk-
szych jednostek wojskowych. Zasadniczą prze-
słanką była istniejąca baza koszarowa: koszary 
przy placu Dąbrowskiego i zwolnione jesienią 
1945 r. przez Armię Czerwoną koszary płońskie 
(od lata funkcjonował w nich punkt etapowy dla 
powracających z frontu oddziałów 3 Korpusu Ka-
walerii Gwardi i gen. Nikołaja Oslikowskiego, 
zimą wyzwalających północne Mazowsze). Dla-
tego w ostatnich dniach 1945 r. zapadła decyzja 
o skierowaniu do Płocka 5 Mazurskiej Brygady 
Saperów (BSap)4. Jej zasadniczym zadaniem było 
tzw. kontrolne rozminowanie doliny Wisły. Pręd-
ko okazało się jednak, że Płock nie zostanie sta-
łym garnizonem brygady. W pierwszym rzędzie 
przekształcona została w pułk, przyjmując na-
zwę 5 Mazurski pułk saperów (psap), zaś jesienią 
1946 r. zapadła decyzja o przeniesieniu pułku 
do prawobrzeżnego Szczecina. Jego zadaniem 
na najbliższe lata stało się usuwanie skutków 
wojny na Pomorzu Zachodnim5. 

Zwolnione przez saperów koszary płońskie 
zajął przybyły z Zachodniego Pomorza Dywi-
zjon Szkolny 1 Warszawskiej Dywizji Kawalerii, 
dowodzony przez mjr. Bronisława Ciepielę. Jed-
nak na początku 1947 r., w związku z rozfor-
mowaniem dywizji, jednostka została zlikwido-
wana6 . Dowództwo wojska nie zrezygnowało 
jednak z nieco już wyremontowanych koszar. 
W kwietniu 1947 r. do miasta skierowany został 
Szwadron Zapasu Koni, jednostka podporząd-
kowana Wydz ia łowi Służby Weterynary jne j 
MON. Szwadron, będący de facto ostatnią ka-
waleryjską jednostką w Wojsku Polskim, stacjo-
nował w Płocku do przełomu września i paź-
dziernika 1950 r. Większość tego czasu dowo-
dził nim rtm. Czesław Oksiuto-Dowiacki7. 

Kolejne lata to w dziejach Wojska Polskiego 
całkiem inny, bardzo skomplikowany, okres. 
Losy płockiego garnizonu na kilka dziesięciole-
ci związane zostały z wojskami inżynieryjnymi. 
Koszary przy placu Dąbrowskiego zajął 7 ciężki 
pułk pontonowy: dowodzony przez mjr. Edwar-
da Sagana półstacjonarna jednostka przezna-
czona do przygotowania w rejonie miasta prze-
praw przez Wisłę. Równolegle w koszarach płoń-
skich powstała inna jednostka inżynieryjna -
mobilny 63 batalion mostowy. Dowodził nim 
mjr Karol Kacprzak8. 

Odtworzenie garnizonu Wojska Polskiego w 
całkiem nowej powojennej rzeczywistości nie 
było proste pod żadnym względem. O ostatecz-
nym rezultacie zdecydowały wspólne dla całe-
go kraju uwarunkowania zewnętrzne oraz nie-
które uwarunkowania specyficzne dla omawia-

% 

nego garnizonu. Niewątpliwie zaliczyć do nich 
należy tworzących go żołnierzy. Ich wspólną 
cechą była mniej lub bardziej uświadomiona 
chęć służenia swojemu krajowi; poza tym różni-
ło ich wszystko, zwłaszcza własne (dodajmy -
nie proste) doświadczenia. Można to zilustro-
wać na przykładzie dowódców (kierowników) 
płockich jednostek i instytucji wojskowych w okre-
sie formowania garnizonu. Tym bardziej że jed-
nocześnie pełnili oni obowiązki dowódców gar-
nizonu - pełnomocnych przedstawicieli Naczel-
nego Dowódcy Wojska Polskiego w mieście. 

2. Major Kazimierz Michler 
W godzinach po-

południowych 22 
stycznia 1954 r. prze-
prawiła się przez Wi-
słę do prawobrzeżnej, 
zajętej przez Armię 
Czerwoną części mia-
sta grupa operacyjna 
Wojska Polskiego pod 
dowództwem mjr. Ka-
zimierza Michlera, wy-
znaczonego na ko-
mendanta PKU Płock. 
W chwili przybycia do 
miasta pierwszy po-
wojenny dowódca 
garnizonu miał juz 61 
lat. Urodził się 5 stycz-

nia 1884 r. (23 grudnia 1883 r. wg kalendarza 
gregoriańskiego) w Warszawie9 . Tam też ukoń-
czył szkołę elementarną i średnią. Zapewne 
w 1906 r. podjął studia matematyczne na Uni-
wersytecie Cesarskim (Uniwersytecie Warszaw-
skim). Zrezygnował z nich po pięciu semestrach i 
został nauczycielem matematyki w szkole elemen-
tarnej, kontynuując jednocześnie studia w insty-
tucie Przemysłowo-Rolniczym (dziś Szkoła Głów-
na Gospodarstwa Wiejskiego). W latach 1905-
1906 w ramach jednorocznej służby wojskowej 
ukończył Szkołę Podoficerską w 26 Brygadzie Ar-
tylerii w Grodnie i po odbyciu praktyki został prze-
niesiony do rezerwy w stopniu chorążego. W 1914 
r. powołany został do służby w 3 Syberyjskiej Bry-
gadzie Artylerii. Numer tej jednostki wymieniany 
jest wśród wojsk walczących w Prusach Wschod-
nich (bitwy pod Tanenbergiem i nad Wielkimi 
Jeziorami Mazurskimi) oraz w wielkiej bitwie pod 
Łodzią10. Sądzić należy, że walczył tam również 
starszy oficer baterii, praporszczyk Kazimierz Mi-
chler. Służbę w armii rosyjskiej zakończył w 1917 
r. jako sztabs-kapitan, dowódca baterii artylerii 
ciężkiej W czasie wojny był dwukrotnie ranny 
i ciężko poszkodowany w czasie niemieckiego 
ataku gazowego. Do kraju powrócił w 1918 r. 
i natychmiast wstąpił do Wojska Polskiego. Zwe-

Fot. 1. Mjr Kazimierz Michler 
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ryfikowany w stopniu kapitana objął dowodzenie 
baterią w 3 pułku artylerii ciężkiej. W tym samym 
pułku w 1926 r. został dowódcą dywizjonu i 
z tego stanowiska w 1928 r. odszedł ze służby 
liniowej. Przez rok był komendantem PKU w Boch-
ni, a następnie w Święcianach. W 1931 r. został 
przeniesiony w stan spoczynku. Wydaje się, że 
Michler był jednym z licznych oficerów, którzy na 
fali eliminowania z wojska ludzi nie wykazują-
cych dostatecznego entuzjazmu wobec osoby i ide-
ologii marsz. Piłsudskiego i obozu legionowego, 
spotykali się z zarzutem „braku pracy wolnościo-
wej". Po latach służby pozostał mu Krzyż Walecz-
nych i Srebrny Krzyż Zasługi oraz inne odznacze-
nia rosyjskie i polskie, a także stopień majora. Po 
zwolnieniu z wojska jego źródłem utrzymania było 
ogrodnictwo, łączone z pracą nauczyciela w Wil-
nie. W tym czasie odnowił kontakty z PPS, której 
członkiem został w 1904 r.11 W 1939 r. nie został 
powołany do wojska. Pozostał w Wilnie, praco-
wał jako dozorca, nie uczestniczył w działalności 
konspiracyjnej. Podczas wojny utracił rodzinę: 
zmarła żona, a zapewne w roku 1940 lub 1941 
okupacyjne władze radzieckie aresztowały jego 
dwóch synów i w 1945 r. ich losy nie były znane. 
Do Wojska Polskiego wcielony został w grudniu 
1944 r. przez polską komendę uzupełnień w Wil-
nie. Z uwagi na wiek i posiadane doświadczenie 
przeznaczony został do służby w administracji woj-
skowej. Po krótkim okresie pracy w Wydziale Woj-
skowym w Białymstoku, w pierwszych dniach 1945 
r. wyznaczony został na stanowisko komendanta 
PKU w Płocku. 

Zo rgan i zowana przez niego instytucja 
w znacznym stopniu opierała się na żołnierzach 
zawodowych i urzędnikach jednostek i instytucji 
płockiego garnizonu sprzed 1939 r. Byli to m.in.: 
por. Stanisław Kwaśniewski (Powiatowy Urząd 
WF i PW), chor. Franciszek Ferszt i st. sierż. Fran-
ciszek Buczek z PKU, st. ogn. Henryk Pupik i st. 
ogn. Stefan Kwiatkowski z 8 pal oraz st. wach. 
Ryszard Krakowiak (4psk). Plutonem ochrony 
komendy dowodził wywodzący się z 8 pal plut. 
Adam Nuszkiewicz. Obok zasadniczych zadań 
istotną funkcją PKU było wykonywanie obowiąz-
ków polskiej komendy garnizonu. Mjr Michler 
organizował więc ochronę obiektów wojskowych 
(koszary, piekarnia na ul. Kolegialnej, magazy-
ny na Czarnym Dworze i ul. Piekarskiej, maga-
zyny Urzędu Likwidacyjnego na Kostrogaju), służ-
bę patrolową w mieście i okolicach, współdzia-
łanie z rozpaczliwie słabą Milicją Obywatelską i 
radziecką Komendanturą Miasta12. Miał opinię 
oficera kompetentnego i bardzo wymagające-
go, a jednocześnie spokojnego i kulturalnego. 
W krótkim czasie zorganizował dobrze funkcjo-
nującą komendę, sprawnie wypełniał obowiąz-
ki dowódcy garnizonu i przenosił dobre trady-
cje administracji wojskowej w trudne czasy po-
wszechnej demoralizacj i wojną. Niewątpliwie 
jego osoba i działanie pozytywnie wpływały na 
nastroje mieszkańców miasta. Mimo to już po 
dwóch miesiącach został odwołany z zajmowa-
nego stanowiska i skierowany na identyczne 
w Siedlcach. Przeniesienie to było dość dziwne 
- w warunkach trwającej wojny i konieczności 

Fot. 2. Personel PKU Płock (luty 1945 r.) 
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uzupełniania i rozbudowy Sił Zbrojnych raczej 
nie zmienia się kierownika dobrze funkcjonują-
cej instytucji poborowej. Tym bardziej, że na-
stępca, por. P. był jego absolutnym przeciwień-
stwem. Był przedwojennym oficerem kawalerii, 
lecz w Płocku zasłynął wyłącznie brakiem wie-
dzy, arogancją i niskimi kwalifikacjami moral-
nymi, a także ciągłymi kontaktami i ścisłą współ-
pracą z UB i NKWD. Po jednym z kolejnych 
gorszących ekscesów w marcu 1946 r., na wnio-
sek władz miasta został odwołany z zajmowa-
nego stanowiska13. Z dużym prawdopodobień-
stwem można przyjąć, że za nagłym przeniesie-
niem dotychczasowego komendanta stał wła-
śnie on, wspierany przez równie zdemoralizo-
wanych funkcjonariuszy obu ponurych instytucji. 

Po odejściu z Płocka mjr Michler przez rok 
kierował siedleckim PKU. W październiku 1946 
r. przeszedł do służby liniowej - objął stanowi-
sko zastępcy dowódcy 28 pp (9 DP), także sta-
cjonującego w Siedlcach. Po roku skierowany 
został do dyspozycji RKU w Ostrowie Wklp. i 
przeniesiony do rezerwy. Nawet pobieżna ana-
liza dokumentów dotyczących służby mjr. Mi-
chlera upoważnia do podejrzeń, że jego zwol-
nienie do rezerwy miało podłoże pozameryto-
ryczne. Wskazują na to choćby kolejne opinie 
służbowe. Wiosną 1946 r. dowódca Okręgu 
Wojskowego nr 4 , gen. Wojciech Bewziuk oce-
niał, że mjr Michler „(. . .)wykazał się jako pra-
cownik gorliwy ( . . . ) . Inteligentny, koleżeński, 
dbały o całokształt pracy i podwładnych", zaś 
jesienią tego roku ten sam dowódca okręgu 
uważał , że „ ( . . . ) na stanowisko komendanta 
R.K.U. Siedlce nie nadaje się. Jest raczej figu-
rantem. W służbie poborowej nie wykazuje zdol-
ności". Ta ostatnia opinia pozostaje w rażącej 
sprzeczności z opinią wystawioną przez Prze-
wodniczącego MRN w Siedlcach i dowódcę 28 
pp. Zastępca dowódcy pułku ds. politycznych w 
notatce służbowej skierowanej do szefa Depar-
tamentu Personalnego MON pisał: „Mam wra-
żenie, że Michlerowi, o którym mowa w załą-
czonej notatce, dzieje się krzywda. Miał on za-
targ ze swoim podwładnym, który następnie 
oskarżył Michlera o nielojalność w stosunku do 
Rządu i zamknął mu przez to wszelkie drogi do 
awansu, nawet już przyznanego"14. Trudno po-
wiedzieć, kto był tym podwładnym. Wszystko 
jednak wskazuje, że kłopoty mjr. Michlera za-
częły się w Płocku, a ich bezpośrednim powo-
dem była wymagalność, literalne przestrzega-
nie prawa i przepisów porządkowych oraz uzna-
wanie jedynie podległości służbowej. 

3. Pułkownik Stanisław Perko 
Kolejnym dowódcą płockiego garnizonu był 

ppłk Stanisław Perko, dowódca 5 BSap i 5 psap, 

żołnierz zawodowy 
i wysokiej klasy inży-
nier wojskowy. Stani-
sław Perko urodził się 
w Warszawie 29 
kwietnia 1 894 r. w 
rodzinie robotniczej15. 
Ukończył Publiczną 
Szkołę Powszechna i 
Średnią Szkołę Prze-
mysłowo-Techniczną 
Wawelberga i Ro-
twanda. W 1914 r. 
został zmobilizowany 
i służył w kompanii 

Fot. 3. Pułkownik Stanisław Perko samochodowej ope-
rującej na kierunku warszawskim rosyjskiej 1 Ar-
mii. W latach 1915-1916 uczył się w Oficerskiej 
Szkole Inżynieryjnej w Petersburgu, a następnie, 
w stopniu podporucznika walczył na Łotwie i Bia-
łorusi. Tam też w 1917 r. wstąpił do I Korpusu 
Polskiego gen. Józefa Dowbor-Muślickiego i słu-
żył na stanowisku dowódcy plutonu i kompanii 
saperów w 2 Dywizji. Na tej funkcji odbył wojnę 
1919-1920 r. Oprócz ciężkiego zranienia wy-
szedł z niej z nadanym trzykrotnie Krzyżem Wa-
lecznych i Krzyżem Virtuti Militari V kl. Po wojnie 
pozostał w zawodowej służbie wojskowej. Mię-
dzywojenne dwudziestolecie przesłużył na stano-
wiskach dowódczych: batalionów saperów w Prze-
myślu, Krakowie i Toruniu oraz jako komendant 
Szkoły Podchorążych Rezerwy Saperów w Modli-
nie. Podnosił także swoje kwalifikacje kończąc 
między innymi kurs fortyfikacyjny i kurs oficerów 
sztabowych w Wyższej Szkole Wojennej. Stosow-
nie do posiadanych kwalifikacji w 1937 r. wy-
znaczony został na stanowisko szefa saperów 
i fortyfikacji Obozu Warownego Śląsk16. Po klę-
sce wrześniowej przedostał się do Francji, gdzie 
powierzono mu stanowisko wykładowcy w Cen-
trum Wyszkolenia Piechoty. W Anglii został sze-
fem saperów 1DP, a następnie powrócił do szko-
lenia oficerów Polskich Sił Zbrojnych (PSZ). W paź-
dzierniku 1944 r. przybył do 2 Korpusu Polskiego 
na front włoski by objąć stanowisko szefa sape-
rów 3 DP. Uczestniczył z nią w zimowych wal-
kach w Apeninie Emil iańskim, nad rz. Senio 
i wiosną - o Bolonię. Bezpośrednio po zakoń-
czeniu wojny, jeszcze przed rozwiązaniem Kor-
pusu, w związku ze zgłoszeniem chęci powrotu 
do kraju, został odesłany do Anglii. Przez pe-
wien czas pracował w Centralnej Komisji Regu-
laminowej uogólniając bogate doświadczenia 
wojenne. Cofnięcie przez mocarstwa sojusznicze 
uznania Rządowi emigracyjnemu (15 VII 1945 r.) 
i zarządzenie rozwiązania PSZ, dla znacznej czę-
ści polskich żołnierzy, w tym ppłk. Perko, ozna-
czało koniec wypełniania żołnierskiego obowiąz-
ku i natychmiastowy powrót do kraju, by wyko-
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rzystując cały ocalały potencjał narodu odbudo-
wać państwo w realnie istniejących warunkach17. 
Jako jeden z najstarszych oficerów z grupy de-
klarujących powrót mianowany został komendan-
tem obozu repatriacyjnego. 20 stycznia 1946 r. 
w grupie 2000 żołnierzy różnych stopni przybył 
do kraju18. 1 marca został wcielony do Wojska 
Polskiego i wyznaczony na stanowisko zastępcy 
dowódcy 4 Łużyckiego pułku saperów w Pozna-
niu. Wraz z jednostką uczestniczył w rozminowa-
niu Wielkopolski i Pomorza Zachodniego. 1 wrze-
śnia tego samego roku otrzymał nominację na 
dowódcę 5 BSap z jednoczesnym awansem do 
stopnia pułkownika. Przypadło mu w udziale prze-
formowanie jednostki oraz kierowanie wykona-
niem bardzo skomplikowanych zadań: rozmino-
wania okolic Warszawy, sprawdzenia rozmino-
wania brzegów Wisły od Warszawy do Włocław-
ka, utrzymania szeregu mostów na Wiśle i Narwi 
oraz nadzór nad ich eksploatacją. Podobne były 
zadania pułku także na znacznie bardziej zde-
wastowanym Pomorzu Zachodnim. W zgodnej 
ocenie historyków postawione zadania pułk wy-
konywał dobrze19. Podobnie jego dowódcę oce-
niali przełożeni i władze cywilne - od dowódcy 
Wojsk Inżynieryjno-Saperskich gen. Jerzego Bor-
dziłowskiego i wojewody Bronisława Borkiewi-
cza poczynając20. Mimo to atmosfera wokół do-
wódcy pułku zaczęła się zmieniać. Wydaje się, 
że motorem był zastępca dowódcy, ppłk S., który 
za wszelką cenę postanowił zostać dowódcą. 
Wspierało go w tym dwóch wyższych oficerów 
Okręgu Wojskowego nr 2. Za dobry powód uzna-
no nieszczęśliwe zdarzenia: śmierć żołnierza w 
wypadku z bronią oraz śmiertelne zatrucie cza-
dem w stanie nietrzeźwym dwóch, służących w 
pułku, oficerów radzieckich. W obu przypadkach 
prokuratura nikomu nie postawiła zarzutów, lecz 
wdaje się, że płk Perko popełnił błąd taktyczny: 
nagłośnił - można sądzić w imię profilaktyki -
okoliczności śmierci oficerów. Zapewne dlatego 
w meldunku noszącym wszelkie znamiona do-
nosu ppłk S. i pięciu innych oficerów oskarżyło 
go o „specjalną gorliwość w kompromitacji ofi-
cerów radzieckich", a także brak troski o ich wa-
runki życia oraz „polityczną dwulicowość"21. 

Od tej pory było już tylko gorzej. Choć in-
spekcja jednostki w marcu 1948 r. nie wykaza-
ła istotnych niedociągnięć, sam płk Perko oce-
niony został negatywnie a szef służby inżynie-
ryjno-saperskiej okręgu wystąpił z wnioskiem o 
odwołanie go z zajmowanego stanowiska. Za-
warta we wniosku charakterystyka oficera jest 
wręcz obraźliwa. Nie dziwi więc, że płk Perko 
skierował do przełożonych prośbę o przeniesie-
nie do rezerwy22, uwzględnioną natychmiast. Po-
cieszające jest to, że pułk przyjął jeden z do-
wódców batalionów, bardzo kompetentny mjr 
Michał Rezicki. 

Płk rez. Stanisław Perko pozostał w Szczeci-
nie. Wraz z żoną i synem zamieszkał w niezwy-
kle malowniczej dzielnicy Pogodno. Swą wiedzę 
i umiejętności poświęcił odbudowie portu szcze-
cińskiego. Zmarł nagle w 1952 r. i został pocho-
wany na szczecińskim Cmentarzu Centralnym. 

4. Major Bronisław Ciepiela 
Zwaln iane przez 

saperów koszary 
płońskie w paździer-
niku 1946 r. za ją ł 
Dywizjon Szkolny 1 
Warszawskiej Dywizji 
Kawaleri i . Jego do-
wódca, a jednocze-
śnie kolejny dowódca 
garnizonu, mjr Broni-
sław Ciepiela był ra-
sowym kawalerzystą i 
można przypuszczać, 
że doceniali to zna-
jący się na rzeczy 

Fot. 4. Major Bronisław Ciepiela mieszkańcy miasta. 
Bronisław Ciepiela23 urodził się 25 paździer-

nika 1900 r. w rodzinie robotnika rolnego w 
Raciborowicach pod Krakowem. Bezpośrednio 
po ukończeniu gimnazjum klasycznego w 1918 
r. ochotniczo wstąpił do 2 pułku szwoleżerów, 
gdzie szybko awansował do stopnia podoficer-
skiego i funkcj i zastępcy dowódcy plutonu. 
Z pułkiem wyruszył na wojnę polsko-radziecką, 
był ranny a po wyleczeniu, już po zakończeniu 
wojny, trafił do krakowskiego 8 pułku ułanów 
(puł), ukończył kurs podoficerski i w niezwykle 
krótkim czasie czterech lat dosłużył się stopnia 
starszego wachmistrza. W 1924 r. skierowany 
został do Szkoły Oficerskiej dla Podoficerów 
w Bydgoszczy, a po jej ukończeniu - do 22 puł 
w Brodach. Kolejne stanowiska służbowe to in-
struktor jazdy w grudziądzkiej Szkole Podchorą-
żych Kawalerii, dowódca szwadronu szkolnego 
w 5 puł w Ostrołęce i dowódca szwadronu cięż-
kich karabinów maszynowych w 9 puł w Trem-
bowli. Na czele tego szwadronu wyruszył na 
wojnę w 1 939 r. W składzie Podolskiej Brygady 
Kawalerii walczył w bitwie nad Bzurą (Grupa 
Operacyjna Kawalerii gen. Grzmot-Skotnickie-
go). Za bohaterstwo i umiejętności dowódcze 
wykazane w toku walki o Łęczycę i Piątek od-
znaczony został Krzyżem Virtuti Militari V kl. 19 
września został ciężko ranny i zapewne dlatego 
nie trafił do obozu jenieckiego. Późną jesienią 
przybył do Krakowa, gdzie przez całą okupację 
pracował jako robotnik fabryczny. Do Wojska 
Polskiego zgłosił się natychmiast po wyzwoleniu 
miasta. Do szeregu trafił dopiero w dniu zakoń-
czenia wojny - został skierowany do powraca-
jącej z frontu i rozwijanej do dywizji 1 Warszaw-
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skiej BK. Zapewne z uwagi na doświadczenie 
metodyczne wyznaczony został na dowódcę Dy-
wizjonu Szkolnego z jednoczesnym awansem do 
stopnia majora24. Po przedyslokowaniu jednostki 
do Płocka, dywizjon zajął zdewastowane ko-
szary płońskie. Warunki bytowe żołnierzy były 
bardzo trudne i wymagały od dowódcy niezwy-
kłych umiejętności organizacyjnych25. 

27 stycznia 1947 r. rozkazem Naczelnego 
Dowódcy Wojska Polskiego nr 028/Org. z mie-
sięcznym terminem wykonalności 1 Warszawska 
Dywizja Kawalerii została rozwiązana. Dowódca 
Dywizjonu Szkolnego otrzymał zadanie sformo-
wania grupy sportu konnego, a dokładniej od-
nalezienia najlepszych jeźdźców26. Misja mjr. 
Ciepieli, podobnie jak ppłk. Rómmla i kolejne-
go bohatera niniejszej pracy, nie trwała długo27. 
Doskonałego kawalerzystę przygarnął inny zwią-
zany z Płockiem wieloletnią służbą kawalerzy-
sta: gen. bryg. Mikołaj Kazimierz Prus-Więckow-
ski, dowódca Okręgu Wojskowego nr 5 w Kra-
kowie28. Majorowi powierzono stanowisko w pio-
nie planowania i organizacji szkolenia piechoty 
i wojsk pancernych. Nie wydaje się, by mjr Cie-
piela był szczególnie kompetentny w tym obsza-
rze, należy jednak zwrócić uwagę, że po pierw-
sze - z pewnością rozumiał na czym polega przy-
gotowanie i zgranie pododdziałów i oddziałów, 
po drugie - głównym bieżącym zadaniem okrę-
gu była walka ze zbrojnym podziemiem, prowa-
dzona przede wszystkim przez niewielkie zgru-
powania, zasady działania których nie przera-
stały fachowej wiedzy majora. Świadczą o tym 
otrzymywane wyróżnienia. 

Dowody uznania kończą się w połowie 1950 r. 
Przeciwnie, mjr Ciepiela jest opiniowany coraz 
bardziej negatywnie. Zapewne postanowił „zejść 
z linii ognia" wykorzystując chorobę: dawno 
zdiagnozowaną cukrzycę. Przeszedł leczenie 
szpitalne i sanatoryjne i ostatecznie 5 sierpnia 
1952 r. komisja lekarska orzeka całkowitą nie-
zdolność do służby i mjr Ciepiela został prze-
niesiony do rezerwy. Jako emeryt pozostał czyn-
nym działaczem sportowym i sędzią jeździec-
kim. Zmarł w Krakowie w 1 976 r. i został po-
chowany na Cmentarzu Podgórskim. 

5. Rotmistrz Czesław Oksiuto-Dowiacki 
W marcu 1947 r., na miejsce rozwiązanego 

Dywizjonu Szkolnego, przybyła do Płocka kolej-
na, ostatnia już jednostka kawaleryjska Wojska 
Polskiego - Szwadron Zapasu Koni29. Dowodził 
nią rtm. Czesław Oksiuto-Dowiacki, w chwili przy-
bycia mianowany dowódcą płockiego garnizonu. 

Czesław Oksiuto urodził się 31 grudnia 1902 
r. we wsi Mężenin koło Drohiczyna w rodzinie 
robotniczej30. W 1915 r. jego rodzina została 
ewakuowana przez władze rosyjskie do Wielkich 
Łuk. Tam ukończył cztery kasy szkoły podstawo-

Fot. 5. Rotmistrz Czesław Oksiuto-
Dowiacki 

wej, a kolejne dwie -
już w niepodległej 
Polsce, w Mińsku Ma-
zowieckim. Do Woj-
ska Polskiego wstąpił 
ochotniczo w listopa-
dzie 1 91 8 r. W woj-
nie 1 9 1 9 - 1 9 2 0 r. 
walczył w szeregach 
2 pułku strzelców 
konnych, był ranny. 
Po demobilizacji pra-
cował jako kancelista 
na stacji PKP w Bara-
nowiczach. 1 grudnia 
1923 r. wstąpił do 27 
puł w Nieświeżu, jako 
nadterminowy kan-

dydat na podoficera. W 1924 r. przeniesiony zo-
stał do 9 dywizjonu artylerii konnej w Baranowi-
czach i w stopniu kaprala objął dowodzenie dzia-
łem. Rok później ukończył szkołę podoficerską 
i skierowany został do dywizjonu 75 mm armat 
w 9 pułku artylerii lekkiej (9 DP) w Białej Podla-
skiej. Z tym samym pułkiem, lecz już w stopniu 
starszego ogniomistrza i jako dowódca plutonu 
ogniowego, wyruszył na wojnę w składzie Armii 
„Pomorze" gen. Władysława Bortnowskiego. 
Doskonale dowodzona przez płk. Józefa Woro-
bieja 9 DP przez trzy doby skutecznie przeciwsta-
wia się w korytarzu pomorskim niemieckiej dywi-
zji pancernej i dwóm dywizjom zmotoryzowanym; 
ostatecznie została rozczłonkowana i poszła 
w rozsypkę. Pojedyncze oddziały i pododdziały 
odchodziły na południowy wschód, wśród nich -
zdziesiątkowany dywizjon armat31. W kolejnych 
dniach resztki dywizji walczyły także na ziemi płoc-
kiej; w walkach o Kutno ranny został st. ogn. 
Oksiuto. Ze szpitala w Sochaczewie na kilka dni 
trafił do niewoli, zbiegł i w listopadzie 1939 r. 
przybył do Międzyrzecza Podlaskiego. Obawia-
jąc się aresztowania, wykorzystał krótkotrwałą 
pracę w Zarządzie Miasta, by zalegalizować się 
pod nazwiskiem Dowiacki, a następnie usunął 
się w cień pracując jako robotnik w wytwórni wód 
gazowych. W zorganizowanej działalności kon-
spiracyjnej nie uczestniczył. Do Wojska Polskie-
go zgłosił się we wrześniu 1944 r. W RKU Siedl-
ce, na podstawie Kenkarty i przedwojennej legi-
tymacji służbowej zarejestrowany został pod na-
zwiskiem Oksiuto-Dowiacki32. 

Pierwszym powojennym przydziałem służbo-
wym była Oficerska Szkoła 2 Armii WP, gdzie 
szkolił się na oficera zwiadu. Po dwóch miesią-
cach, w stopniu chorążego, objął stanowisko 
dowódcy plutonu zwiadu konnego - zastępcy 
dowódcy kompanii rozpoznawczej 7 DP, a z 
końcem roku dowódcy szwadronu zwiadu dywi-
zyjnego33 . 
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Osobiste męstwo i walory dowódcze świeżo 
promowanego oficera ujawniły się w pełni w 
czasie operacji łużyckiej 2 Armii WP. W okresie 
przygotowawczym do natarcia zwiadowcy inten-
sywnie rozpoznawali ugrupowanie bojowe prze-
ciwnika. Metodą obserwacji oraz penetracji usta-
lano położenie punktów oporu, środków ognio-
wych, zapór inżynieryjnych, dróg oraz przeszkód 
terenowyche. Bezpośrednio przed natarciem 
zwiadowcy uczestniczyli w wyjątkowo morder-
czej formie działań - rozpoznaniu walką. Pod-
czas próby uchwycenia przyczółka ze Nysą był 
kontuzjowany, lecz po kilkunastu godzinach po-
wrócił do szeregu. Za udział w tej walce przed-
stawiony został do odznaczenia medalem Za-
służonym na Polu Chwały. W kolejnych dniach 
chor. Oksiuto-Dowiacki bez przerwy był w ogniu. 
Podczas odpierania przeciwuderzenia Grupy Ar-
mii „Środek" feldmarszałka Ferdynanda Scho-
ernera konni zwiadowcy nie tylko rozpoznawali 
położenie przeciwnika na skrzydle dywizji, lecz 
także skutecznie atakowali i niszczyli jego roz-
poznanie i awangardy, co obniżało tempo nie-
mieckiego natarcia34. Uderzenie Schoernera ro-
zerwało nadmiernie rozciągniętą i źle dowo-
dzoną 2 Armię WP. Jej dowódca, gen. Karol 
Świerczewski, praktycznie utracił możliwość kie-
rowania działaniami podległych wojsk. Dążąc 
do uzyskania choćby elementarnej koordynacji 
działań płk Prus-Więckowski, dowodzący impro-
wizowanym zgrupowaniem na prawej f lance 
włamania, wysłał patrol z meldunkiem do do-
wódcy armii. Jego dowódcą był chor. Oksiuto-
Dowiacki. W ciągu jednej nocy patrol przerwał 
się w poprzek nienieckiego ugrupowania z re-
jonu Nisky do Budziszyna (w linii prostej o. 30 
km) i odszukał stanowisko dowodzenia dowód-
cy armii. Po krótkim odpoczynku patrol wysłany 
został z rozkazem dowódcy armii do 10 DP w 
rejon Nachten (w linii powietrznej 40 km) w po-
przek czołowych oddziałów Schoernera. Mimo 
że patrol przedzierał się przez błota Dolnych 
Łużyc nie udało się uniknąć starć z nieprzyjacie-
lem. Choć z rannymi, pododdział w całości do-
tarł do miejsca przeznaczenia. Za wykonanie 
zadania dowódca patrolu został odznaczony 
Krzyżem Virtuti Militari V kl., a jego wszyscy pod-
władni - medalami Zasłużonym na Polu Chwa-
ły35. Kolejne odznaczenie - Krzyż Walecznych -
chor. Oksiuto-Dowiacki otrzymał za prowadze-
nie zwiadu na osi Zittau-Czeska Lipa w opera-
cji praskiej 2 Armii WP. 1 lipca 1945 r. został 
awansowany do stopnia podporucznika, a pół 
roku później - w związku z objęciem stanowi-
ska sztabowego - porucznika. Kolejne stanowi-
sko służbowe to rotmistrz - dowódca szwadronu 
w, kontynuującym tradycje 3 Pułku Ułanów Ślą-
skich, 3 puł 1 Warszawskiej DK stacjonującym 
w Przasnyszu. Rozwiązanie dywizji nie oznacza-

ło całkowitego wyeliminowania koni z wojska, 
starano się więc ocalić najlepszych jeźdźców i 
dowódców formacji kawaleryjskich. Rtm. Oksiuto 
-Dowiacki skierowany został do Wydziału Służ-
by Weterynaryjnej MON, w tej chwili jedynej in-
stytucji zarządzającej wykorzystaniem koni w woj-
sku. Otrzymał przy tym zadanie szczególne -
odnalezienie i ocalenie najbardziej wartościo-
wych wierzchowców, nadających się do wspo-
mnianej już grupy sportu konnego lub hodowli. 
Otrzymał bardzo szerokie uprawnienia i odbył 
szereg, jak się wydaje uwieńczonych powodze-
niem36. 

Wkrótce powrócił jednak do służby liniowej. 
W marcu 1947 r. - nie przerywając misji na 
rzecz sportu konnego - objął dowództwo prze-
noszonego do Płocka Szwadronu Zapasu Koni. 
Choć była to jednostka tyłowa, uczynił z niej 
pełnokrwisty szwadron kawalerii. Sam uważał 
się za kawalerzystę (nosił czapkę z żółtym oto-
kiem 3 puł) i wszczepiał podwładnym etos tej 
formacji Był bardzo wymagający, lecz jedno-
cześnie bardzo lubiany przez podwładnych37. Był 
również doskonale oceniany przez przełożonych. 
A jednak harmonijnie rozwijająca się, oparta 
na ciężkiej pracy, kariera wojskowa nie wszyst-
kim się podobała. W miejscu stałego zamiesz-
kania, Międzyrzeczu Podlaskim, władze najwy-
raźniej „szukały haka" na oficera. Miejscowy 

Fot. 6, 7. Rtm. Oksiuto-Dowiacki w koszarach płońskich w Płocku 
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Urzqd Bezpieczeństwa prowadził szereg bzdur-
nych postępowań, nękających jego i bliskich 
i wyraźnie zmierzających do zdyskredytowania 
rotmistrza. Zapewne związane z tym napięcie 
nerwowe, a także wieloletnia służba, odniesio-
ne rany i dowodzenie jednostką i częste podró-
że służbowe odbiły się na zdrowiu rotmistrza. 
W lipcu 1948 r. złożył wniosek o zwolnienie ze 
służby. Szef Wydziału Służby Weterynaryjnej 
MON, gen. Atanazy Poliaszczuk z przyczyn służ-
bowych odrzucił wniosek, obiecując jednak zwol-
nienie w 1950 r. Jednak w czasie jednego z 
wyjazdów służbowych, 29 marca 1950 r., rtm. 
Oksiuto-Dowiacki nagle zmarł w Międzyrzeczu 
Podlaskim. Śmierć musiała budzić poważne wąt-
pliwości skoro dochodzenie w tej sprawie pro-
wadziła Naczelna Prokuratura Wojskowa. Jego 
wyniki, a także świadectwo najbliższych, wska-
zały na naturalną przyczynę śmierci. Rtm. Cze-
sław Oksiuto-Dowiacki pochowany został z ho-
norami wojskowymi w miejscu zamieszkania 
żony i synów. 

* * * 

Zbiegiem okoliczności pierwsi dowódcy płoc-
kiego garnizonu zajmowali nie tylko różne sta-
nowiska służbowe, lecz także różniła ich pro-
weniencja oraz doświadczenie życiowe i zawo-
dowe. 

Mjr Kazimierz Michler był ubranym w mun-
dur urzędnikiem starej szkoły dla którego nor-
malność oznaczała literalne przestrzeganie prze-
pisów prawa oraz rozkazów przełożonych. Tego 
przekonania nie zmieniły lata pozostawania 
poza wojskiem i okres wojny z traumatycznymi 
przejściami osobistymi. Znajomość mentalności 
rosyjskich wojskowych - bo istnieje coś takiego 
w każdej armii, niezależnie od ustroju i epoki -
umożliwiała mu ochronę mieszkańców Płocka 
przed ekscesami zdemoral izowanych totalną 
wojną żołnierzy zwycięskiej armii. Można sobie 
wyobrazić wściekłość szefa płockiego NKWD, 
który musiał przekazywanych mu sprawców wy-
kroczeń traktować z całą surowością wojenne-
go prawa. Musiał więc także odejść mjr Mi-
chler, by mógł zastąpić go oficer bardziej układ-
ny, oportunista chętnie wikłający się w różne 
zależności. Krótko mówiąc - także zdemorali-
zowany. Postarali się o to przedstawiciele miej-
scowych i nadrzędnych władz. Zła rekomenda-
cja powędrowała za mjr. Michleram do Siedlec 
i w końcu, jako oficer mający zasady, został 
zmuszony do odejścia z wojska. 

Inna była sytuacja płk. Stanisława Perko i mjr. 
Bronisława Ciepieli . Byli to - każdy w swojej 
nieporównywalnej specjalności - wysokiej klasy 
fachowcy i, jak się wydaje, ludźmi zakochany-
mi w swojej pracy. W dodatku - w okresie wy-

znaczonym cezurami prezentowanej pracy -
wszystko im się udawało. Wiedzą i umiejętno-
ściami oraz poziomem kompetencji określali 
swego rodzaju standard, któremu nie mogli 
sprostać ludzie z ich otoczenia. Zostali więc usu-
nięci, by się nie wyróżniali, lub inaczej: by lu-
dzie mierni nie razili swą nijakością. Wystarcza-
jącym powodem było stwierdzenie, że reprezen-
tują wartości poprzedniej, słusznie minionej, for-
macji . 

W jeszcze innej sytuacji był rtm. Czesław 
Oksiuto-Dowiacki. Właściwie był nie do rusze-
nia: nie był sanacyjnym oficerem i wrogiem kla-
sowym, był natomiast bohaterem wojennym, 
charyzmatycznym dowódcą frontowym i wspie-
ranym przez wysokich przełożonych działaczem 
społecznym (sportowym). Stanowił jednak po-
tencjalne zagrożenie dla środowiska cywilnego. 
Bo wyobraźmy sobie, że taki człowiek, zdemo-
bilizowany, pojawia się w Międzyrzecu Podla-
skim; na jego tle wszyscy miejscowi przedstawi-
ciele aparatu władzy zaczynają wyglądać bar-
dzo blado. Starają się więc zawczasu zdyskre-
dytować ewentualnego konkurenta i używając 
słów J. Tuwima - „dopasować [go] do swoich 
wymiarów". Stąd, wspomniane już, „poszukiwa-
nie haków" i późniejsze, nie przedstawione 
w pracy a znane autorowi z relacji p. Haliny 
Oksiuto-Dowiackiej, zmagania rodziny z miej-
scowymi urzędnikami. 

W przedstawionych losach pierwszych do-
wódców płockiego garnizonu bez trudu można 
wyodrębnić pewien - wydaje się uniwersalny -
mechanizm. W okresie ostrych dziejowych za-
krętów i gruntownych przewartościowań zawsze 
znajdują się ludzie, uważający iż z racji tego, 
że są „swoi", winni znaleźć się w pierwszym sze-
regu. Dlatego, korzystając z przyzwolenia pań-
stwa, bezwzględnie eliminują wszystkich prze-
wyższających ich wiedzą, doświadczeniem, in-
telektem, cechami charakteru. Ze zjawiskiem tym 
zetknęło się wiele ludzi, nie tylko wojskowych, 
w minionym dwudziestoleciu. 

Zaprezentowani wyżej dowódcy płockiego 
garnizonu są niewątpliwie postaciami pozytyw-
nymi. Wszyscy swoje umiejętności, siły a nawet 
życie oddali do dyspozycji swojego państwa, od 
odzyskania niepodległości do II wojny świato-
wej włącznie. Stawili się także na jego służbę 
w 1944-1945 r. w głębokim przekonaniu, iż 
obowiązkiem żołnierza jest służyć swojemu na-
rodowi w każdych warunkach. Swą służbą wnieśli 
- zapewne niewielki w skali państwa i wojska, 
lecz niewątpliwy - wkład w zachowanie etosu 
służby państwowej, a oficerskiej w szczególno-
ści. Także wśród mieszkańców Płocka. Dlatego 
poszukując i dokumentując losy znanych i nie-
znanych płocczan, warto zwrócić uwagę także 
na żołnierzy. 
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MILITARY ADMINISTRATION IN PŁOCK. 
THE POLISH ARMY GARRISON COMMANDERS IN THE YEARS 1945-1950. 

Summary 
After World War II, the military administration performed a number of important functions, 

among others being evidence of the rebirth of the state. Its image in society was shaped primarily 
on the basis of appraisal of its officers - the commanders of the garrison. 

The article is a sketch of Płock Polish Army garrison commanding officers' profiles in the years 
1945-1950. 
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